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Dssiai nieurzędowy.

Fundusz P racy  uzyskał dodatkow y 
kredyt na roboty  publiczne w wysokości 
” luilj. zł. z mim, przeznaczonych przez 
&ank Polski na cele w alki z bezrobociem.

W zw iązku z to:n odbyła s i ę  u dy- 
*®ktora F unduszu  P ra c y  m in. D Ianow- 

tego k tn fe ren c ja  w spraw ie rozdziału 
t a l i  kredytów  na poszczególne wojewódz­
k a  w zależności od bieżących potrzeb 
tynku pracy. Wobec zdecydow ania, przy 
d z ia le  w szystkich zain teresow anych
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czynników  sp raw y  rozdziału kredytów , 
Fundusz P ra cy  przystąp i! niezw łocznie 
do zorgan izow ania akcji zatrudn ien iu .

K redy ty  zostały uruchom ione, jedno­
cześnie zaś w calem  państw ie podjęto 
akcję rek ru to w an ia  bezrobotny, h

N a skutek: telefonicznych poleceń do
b iu r wojewódzkich Funduszu  P racy , na 
n iek tó rych  terenach  roboty  z dodatko­
wych kredytów  Funduszu  P ra cy  zostały 
już uruchom ione. Pozostałe roboty zo­

sta n ą  podjęte w najb liższych dniach .
Sum a 5 m ilj. zł., przeznaczona będzie 

na roboty prow adzone przy  pomocy f in a n ­
sowej F unduszu  P ra c y  i będzie w ykorzy­
stan a  w okresie najbliższych p a ru  m ie­
sięcy niem al w całości na opłacenie ro ­
bocizny na robotach drogow ych, p rzyczy ­
n iając się w ydatnie do podniesienia za­
tru d n ie n ia  na robotach publicznych.

B urm istrzam i w ,,po!skiem  m ieście" 
{J&mtr&mck, położonem tuż obok D etro it, 
'tó re jo  dzielni* ę daw niej tw orzyło, są 
^w sze Po lacy , przen ów ienia na wiecach 
0iaz prelekcje  rad jo we m uszą byó zaw ­

sze w ygłaszane w języku polskim . Żaden 
kan d y d a t na publiczne stanow isko lub 
urząd nie może naw et rozpocząć przem ó­
w ienia swego po ang ielsku , bo publicz­
ność zaraz woła : „P o  polsku! po po lsku !“

f f .

N aw et m urzyni, k an d y d u jący  na  u rzę­
dy publiczne przem aw iają  po polsku i to 
tak  dobrą polszczyzną, jak ie j nie pow" 
styazilby  się przeciętny  in te lig en t polski. 

—o—

fOLSKIE SZKOŁY FSTW ATB W NIEMCZECH
n ie  b e d a  m m m

. W zw iązku z rozpow szechnianem i osta­
no pogłoskam i, żo z rozpoczęciem  no- 

roku szkolnego w szystk ie pryw atne 
H o ły  powszechne w Niemczech z w y­
r k ie m  żydow skich m ają być zam knięte, 
Qależy zaznaczyć, że wiadomości te są 
S p o w ic ie  niezgodne z rzeczyw istością. 
a(lna p ry w atn a  szkoła powszechna nie 
°8tanie zlikw idow ana.

j Pow stanie togo rodzaju  pogłosek na- 
praw dopodobnie p rzyp isać  tem u, że

w poszczególnych wypadkach,^ gdy m ała 
liczba dzieci n ie u spraw ied liw ia istn ien ia  
odrębnych szkół p ryw atnych  i tem samem  
zag raża  istn ien iu  szkół publicznych, 
p rak tykow ane jest już  od r. ubiegłego 
łączenie odpowiednich klas szkół p ry ­
w atnych i publicznych w jedną klasę.

Ta ew entualność nie dotyczy jednak  
w żadnej m ierze szkół polskich w Niem ­
czech.

—o—

5  sia tk i m orskie u  jednym  dniu a  porcie M s k i m .
Ostatnio daje  się zauw ażyć w yjątkow o m orskich, k tóre ładow ały  lub wyładowy-

. ' i i i l r ___   -  ____. ł / i  a m  a Ir n i TT o ma,  1̂ 11/ 1 n n
0.Ostatnio daje  się zauw ażyć w yją tkow a 
.?fw iony ru ch  sta tków  w porcie gdyń- 

lm. W czw artek  up, znajdow ało się rów
łoil e ś n ie  w porcie ponad 50 sta tków

m orskich, któro ładow ały  lub w yładow y­
wały, w zględnie czekały swej kolejk i na 
m iejsce p rzy  nadbrzeżach. Zaznaczyć 
należy, że m iędzy tem i s ta tk a m i było

16 cje w iększych statków  oceanicznych, 
reprezpnt.iljących bandery: ang ielską, am e­
ryk ań sk ą , fińską, g recką , ita lską , norw e­
ską, sow iecką, szwedzką i polską (s/s „Pn- 
ła sk i“). Pównocześnie, eo jes t zjaw iskiem  
dość rządkiem , w dniu  tym  znajdow ał» 
się w poroie aż 11 sta tków  polskieh, 
w czem 2 pasażerskie, 6 tow arow ych 
i 8 traw le ry  ryback ie.

n ow e stopnie k lasy likocylne
w czechosłowackich szkołach średnich.

W  czechosłow ackich szkołach średn ich  
istn ie ją  dotychczas cz tery  stopnie k la sy ­
f ik ac ji postępu uczniów. W m in isterstw ie 
szkolniotw a opracow ano p ro jek t, w edług 
k tórego  k lasy fik ac ja  pestępu uczniów 
szkół średn ich  m a ulec reform ie. W p ro ­
wadza się pięć stopn i k lasy fik acy jn y ch  
a m ianow icie : w yśm ienicie (celująco)
bardzo dobrze, dobrze, dostatecznie i n ie ­
dostatecznie. O byczaje (zachowanre się) 
k lasyfikow ane będą w edług ska li cztero­
stopniow ej: zupełnie zadow alające, zado­
w alające, m ało zadow alające i wbrew 
przepisom .
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W  zw iązku z ©statniemi w iadom ościam i
o now ych sta rc iach  zbrojnych ua g ran icy  
m iędzy M andżurją  a M ongolją Zew nętrz­
ną  prasa  ang ie lska  w skazuje na  to, że 
głów na przyczyna s ta rć  polega na geo­
g ra ficzn y m  biegu granic.. G ranicę m ię­
dzy M ongolją W ew nętrzną, k tó ra  zn a j­
du je  się pod wpływem  Jap o n i, a M ongo­
lją  Zewnętrsm s, leżącą w strefie  w pły­
wów sow ieckich, stanow i k ilk a  rzek. 
Rzeki te jednak  bezustannie zm ien iają  
awe k o ry ta , zw łaszcza z wiosną, kiedy 
topn ien ie  śniegów  w górach powoduje 
w ylew y.

N a wschód od tych  rzek  sto ją żninie 
rze m andżursko-japońscy, na  zachód 
M ongoli i oddziały sow ieckie, włączone 
w w ojska m ongolskie. M ongoli sto ją  na

stanow isku, że g ran ica  jes t ruchom a 
i przesuw a się tak  ja k  przesuw a się ko­
ry to  rzek i g ran icznej. Japończycy  n a to ­
m iast u znają  ty lk o  g ran icę  m atem atyoz- 
n ie odm :erzoną w edług przyrządów  n a u ­
kowych, przyczem  g ran ica  m usi biec 
w tem m iejscu, w którem  biegła rzeka 
g ran iczn a  w czasie dokonyw ania pom ia­
rów. Pom iary  te prow adzone były  czę­
ściowo przez Japończyków , częściowo 
zaś przez w ojska japońsko-m andżurskie, 
k tó re  za trzym yw ały  się poprostu tam , 
gdzie daw niej p łynęła  rzeka.

Je ś li M ongoli p rzypuszczają, że w ojska 
m andżursk ie  m ają  się cofać równocześnie 
z rzeką, jasnem  jest, że dochodziło do 
sta rć  g ran icznych , przyczem  obie s tro ay  
tw ierdzą, że do s ta rc ia  doszło na  ich  te-

ry to rju m . W ten sposób dochodzi do te­
go, że po stron ie  M ongolji Zewnętrznej 
jest praw o n a tu ra ln e , po stron ie  zaś Man' 
d źu rji praw o fo rm alne, naukow o uza' 
sadnione.

Celem zbadania tych  ogrom nych, nie* 
zam ieszkanych i m ało znanych  terenów 
i po usta len iu  lin ji g ran icznej w tych 
kończynach, Japończycy  odbyw ają loty 
pom iarow e p rzy  pomocy samolotów- 
Moskwa znowu, aby zatrzym ać kontrolą 
nad tym  rejonem , zaw arła  ścisłe porożu- 
m ionia z M ongolją Z ew nętrzną. W ten 
sposób pow stał jeszcze dogodniejszy 
g ru n t dla s ta rć  g ran icznych , zwłaszcza 
d latego, że lo tn icy  japońscy, zabierają 
z sobą n iety lko  przyrządy  miernicze» 
ale i m a te rja ł wojenny.

W ładze rum uńsk ie  w ystosow ały do 
m iejscow ych w ładz ad m in istracy jn y ch  
wskazówki odnośnie p rzeprow adzenia 
apisu w szystkich uciek in ierów  z Rosji 
sow ieckiej, k tó rzy  na te ry to riu m  R um unji 
p rzy b y li w osta tn ich  dwóch la tach , a le­
piej powiedziawszy po naw iązan iu  nor 
m alnych  stosunków  m iędzy R nm unją  a 
R osją  sowiecką. (9 czerw ca 1934). Równo 
cześnie po stron ie  sow ieckiej urzędy 
stw ierdzają , jak ie  osoby z R um unji 
p rzekroczy ły  g ran ieę  sow iecką. P raw d o ­
podobnie dojdzie do w ym iany  tych  ucie­
k inierów .

Położenie em ig ran tów  rosyjskich  z da­
w niejszych czasów nie u legn ie  żadnej

ADAM  N A SIEL SK I-
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Na rogu u licy  — P arkow ej — szepnął 
K to  to mógł być m or!en*ą. Jeden  zu 
zbirów B runsa, to pewn •, iii« k tóry. B ia ­
da mu. Nie spocznę prędzej póki go nie 
odnajdę.

Ju lju sz  słyszał ten szept D r. G rn -ta  
z k tórego b iła  zaciętość pomszczeniu p rzy­
jaciela. O kropnym  w ysiłkiem  zapanow ał 
nad sobą. Duże k rop le  potu w ystąp  ły 
mu na  czoło.

— A skąd u ciebie lis t pułków oika do 
m nie ?

— L is t doręczył mi jak iś  gazeo.mrz i 
polecił oddać go adresatow i. Mówił że 
od pu łkow nika L r>ttdresV D -piero po­
tem  dowiedziałem  się. żo pułkow nik  nie 
żyje.

Ju lju sz  łg a ł bezczelnie. On w iedziało  
tem  doskonale. Czy jego tow arzysz mu 
w ierzy? Je g o  n ieodgadniona tw arz  nie 
zdradzała  uczuć. S łuchał w m ilczeniu, 
jak  Jn lju sz  k łam ał dalej :

— Nin wiem jak  B ran s  dow iedział się 
że jestem  w posiadaniu  listu . Zostałem  
schw ytany  i oto tu siedzę. Opowiedział 
następnie, już  z godnie z praw dą jak  
B ru n s zab ra ł mu podstępnie list.

— Dlaczego nazyw ałeś mnie p rzy jac ie­
lem pu łkow nika, ekąd o tem wiedziałeś?

W ypadki, któro się od tej chw ili poto­
czyły  z w ielką szybkością u ra tow ały  
chwilowo Ju lju sza  od odpowiedzi na to 
p y tan ie  bez wyjścia.

i f j s M  w Muli
zm ianie. N iek tórzy  z nich zw rócili się 
do przedstaw icielstw a sow ieckiego w B u­
kareszcie z prośbą o pozwolenie pow rotu 
do Rosji, jednak  w szystkim  tyra odpo­
w iedziano, że Sow iety n ie m ogą uczynić 
zadość ich prośbie.

Oznowienle żeglugi n  
Dniestrze.

Po wznowieniu stosunków  dyplom a­
tycznych m iędzy R um u n ją  a R osją so­
w iecką w yłoniła się kweetja ożyw ienia 
D n iestru , na  k tó rym  o k rę ty  nie kurso­
w ały  już  od roku 1918, k iedy  zerw ane

Gdy usłyszał osia tn ie  py tan ie  D r. G ar- 
re t , zastanaw iał się właśnie, co ma od­
powiedzieć, gdy lekk i szum jak i się roz­
łogi w pokuju odw rócił uw agę ich obu. 
Rozległ się d w ukro tny  trzask  i pokój za­
leg ły  ciem ności. To nad dwoma m ałem i 
okienkam i za trzasnęły  iię  dw ie herm e­
tyczne klapy. Jednocześnie zgasło św iat- 
ł' . C emność zapanow ała taka , że p rz y t­
knąw szy palec do sam ego t ka nie można 
ko było dojrzeć.

Ob»j m ężczyśni nie odezwali się an i 
słowem, żaden  z nich nie w ydaw ał n a j­
m niejszego ok rzyku  z k rtan i. S trach  spa­
raliżow ał im język.

P ierw szy oprzy tom niał Dr. G urret. J e ­
dnym  susem podbiegł do drzw i i począł 
w nie tłuc rękom a. M ilczenie. P rzed 
drzw iom  nie ełyehać było żadnych k ro­
ków.

B e rt!  B e rt!  — otw órz natychm iast;.
M ilczenie było odpow iedzią na w ołanie 

G-trreta. W alił ponow nie pięściam i w 
drzwi — na próżno.

N.igle z n ieruchom iał. S łyszał już te­
raz  w yraźnie cichy szum, jakby  plusk 
śc iekającej z k ran u  wody. P rzeraź liw a 
m yśl b łysnęła m u w mózgu. Czyżby ? 
Nie. to byłoby straszne.

W tem rozległ się krzyk w pokoju.
To krzyczał Ju lju sz .
— W oda! Zalew a nas! O! Tu czuję

już  m okro pod stopam i. M ordercy ! 0-
twórzcie.

C hłopiec był na wpół przy tom ny ze 
s trachu .

G arre t przem ów ił doń z zim ną krw ią:
— M ilcz! Tu k rzyk i nie n ie  pomogą. 

D aj mi się zastanow ić. P rzed tem  zaś po-

zostały w szystkie m osty na te j rzece* 
Pow ołano do życia specja lną  komisja 
inżynierów , k tó ra m iała  stw ierdzić, jak i0 
roboty  m ają być w ykonane, aby Dniestr 
s ta ł się znowu spław nym . Chodzi to
o część rzeki, w k tórej n ie może by^ 
uspław niona bez pogłębienia k o ry ta , mi®' 
nowieie od A taku , w pobliżu Soroku ®J 
do portu  B ugaz na  przestrzen i 6C0 kB1, 
N a tej części rzeki trzeba  będzie odbfl' 
dować dwa m osty kolejowe, z k tó ry ś  
jeden, pod T igh iną  został już w ybudow ani 
D alej wyczyścić będzie trzeba 57 zam*1’ 
leń i m ielizn, a w reszcie odbudować 2* 
portów  rzecznych. W szystk ie te roboW 
kosztow ać będą 300 m iljonów lei i wf  
kończone m ogą być etapam i w ciątf0 
trzech la t. O ile w sw ym  czasie osiągnie 
te porozum ienie m iędzy Po lską i RO' 
m unją  w spraw ie w ybudow ania m eg 1'

słuchaj co ci powiem : ten  pokój po ł®* 
czony ze zbiornikiem  wody i może każdej 
chw ili być zalany  wodą aż po sufit. w 
ten sposób B runs pozbawia życia  tye  ̂
członków organ izacji, k tó rzy  go zdradź®' 
ją , nazyw a on ten pokój , .basenem  śm i0i 
c i“ - . . ,

Ju lju sz  słuchał przerażony. Zrozum 1® 
te raz  dlaczego pow ietrze i śc iany by^ 
tak ie  w ilgotne k iedy go tu w e p c h n i j  
W idocznie n iedaw  io urządzono tu  kąpie 
śm ierci.

— Jeżeli u ra tu jem y  się stąd to t fW .  
przy mojej pomocy, — mówił D r. Garf® 
wolno. D aj mi się zastanow ić. N ie krzyc
i nie ha łasu j.

D r. Garret. mówił to d la uspokojeń* 
m łodzieńca, odchodzącego praw ie zup® 
nie od zmysłów z przerażen ia . W yr»^  
wać się m ogli ty lk o  jak im ś cudem , a 0 
w cudy nie w ierzył.

K to  rozkazał wpuścić wodę. Napę#®0 
n ie  B runs. Ten m iał zaufan ie  do &!' 
G arre ta . Poza tem  nic mu nie zależ®* 
na śm ierci Ju lju sza . P redzej wcieli*^ 
go do swej o rgan izacji. Dr. G arre t 
B runsa  pod tym  względem. i(|

To uczynił ktoś inny , komu zależ® 
na  śm ierci D r. G arre ta .

T ylko jeden był tak i. M ały rosj*0^  
C 31, k tó ry  tego dn ia  o trzym ał l)łxC a 
banknotów  za zdradę B runsa  na 
w yw iadu obcogo m ocarstw a. On, 
w iedział o tem  dobrze. A m ały  rosj®11. 
C 31 w iedział, że on wie. Bał się i ^ 
ko rzysta ł okazję żeby gu usunąć. J

D r. G arre t zb liży ł się do Ju lju sz a  i 
go za rękę. K rzy k n ą ł z radością.

— Co tu  m asz? Cd*1'
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•trali wodnej z W isły  przez San do 
Dniestru, będzie można zs p rosić ..-ii d ro ­
bót oprócz Rosji sow ieckiej m k ż e 'P d s k ę , 
W  a w tym  w ypadku ezęf iovo  - o i r y  
!>by koszty ponownego uBi)łuv. ¿iieriia 
Dniestru.

(race ilu Pezrciotnel feie- 
Iigeatii ns itiKea.

W poszególnyeb nunic-terslw arh wę­
gierskich odbyw ają się od dłuższego cza­
to n a rad y  w spraw ie ^zatrudnienia bez- 
fobotnej in te ligencji. O pracow yw ana jest 
*tatystyka tych , k tórzy  m ają  podwójne 
fockody oraz tych , k tó rych  żony z a ra ­
żają. Rząd nosi siQ z zam iarem  em ery ­
towania żon wyższych urzędników . K o­
biety, k tó rym  nie przysługi)je jeszcze 
ettiery turs, m ają o trzym ać odstępne. 
Opróżnione w ten sposób m iejsca zajęte 

jjł być przez ludzi z afcadomiokiem 
Wykształceniem, k tó rzy  od dłuższego cza- 

nie m ogą znaleźć żadnej posady. Na 
l&m tle dochodziło już k ilk ak ro tn ie  do 
burzliwych dem onstraey j, a rząd zawsze 
ftbif*cywuj rozw iązanie tej palącej kwe- 
8tji. J e s t rzeczą znaną że w Budapeszcie 
^ ta ki eh w arunkach  sługa u liczny ma 
Wykształcenie akadem ickie. Nie mogąc 
°trzym ać posady n. o. profesora gim na- 
ija laego , in te lig e n t chw yta się byie j a ­
kiej pra&y fizycznej, aby zarobić na 
życie.

P o d S i  1 ip ł i t f
Św iadczenia w n a tu rze , podlegające 

specjalnemu podatkow i od w ynagrodzeń.
W n r, 33 D ziennika Ustaw R. P. z dnia 

9̂ bm. ukazało się rozporządzenie rady  
Ministrów o św iadczeniach w naturze , 
fcd legający th  specjalnem u podatkow i od 
Wynagrodzeń, w ypłacanych z funduszów 
publicznych R o z p o rząd z en i r-ontarmwia, 
^  specjalnem u podatkow i od w ynagro­
dzeń, w ypłaeauych v. funduszów pnbli«z- 
Hych, podlegają następujące świadczenia 
W naturze: 1) bezpłatne m ieszkania —
* w yjątkiem : m ieszkań rep rezen tacy j­
nych, m ieszkań, przydzielonych funkcjo­
nariuszom nadleśnictw  i jednostek o rg a ­
nizacyjnych szczegółowych w adm in istra  
®ji lasów państw ow ych oraz niższym  
funkcjonariuszom  państw ow ych zakładów 
ehowu koni, jak  rów nież wszelkiego ro ­
dzaju pomieszezeń, przeznaczonych do 
P iórow ego (koszorowego) zam ieszki-. 
Wania; 2) depu ta ty , podlegające na  odda­
niu w bezpłatne uży tkow anie grun lów  
S in y ch  o obszarze powyżej pół hek tara ; 

p ) w yżyw ienie w natu rze ; 4) o rdynarje .
■s-............................... ......... . , -  -----— „

I to to M ia  giełdy Mim\ 
a  Poznaniu.

* dn ia  30. IV . 1936 r.

b710^ z e n ic a  
J ę c z m ie ń  
^wies
Jląka ży tn ia  gat. I  0 —50%
Jiąka ży tn ia  gat. I 0—65°/0 
"Jąka ży tn ia  g. I I  50—G5%
^ ą k a  ży tn ia  poślednia ponad
V „ 650/°f  • psien. g. IA  0 45%
{*■ Pszen. K. IB  0-55%

pszen. g. IC  0-G07o
?2epak zimowy
J^cinię ln iane

Peiuszka 2 6 ,— 2 8 .—
Groch W ik to rja  2 1 .—  2 5 .—
Groch F o lg era  2 1 ,—  2 3 .—
K oniczyna czerwona surow a 1 2 0 .— 1 3 0 .— 
Konicz. czer. 9 5 — 97°/oC zyst. 1 3 0 .— 1 4 0 .— 
K oniczyna b ia ła  7 5 .— 1 0 0 .—
K oniczyna szwedzka 1 6 5 .— 1 9 0 .—
Z i?m niaki jadalne  4 .25  4 .75

j*.
°rczyca
yka latow a

16,00 16.25
22,75 2 3 . -
15.— 15.25
14.75 1 5 . -
22.50 22.75
21.50 2 2 . -
18.50 19.50

17.— 18.—
35.25 37.—
34.50 35.—
33.50 34 —
40.— 41.—
4 4 . - 46.—
32.— 34.—
25,50 27,50

od 3. V. — 10. V. 1936 r.
N iedziela, 3. V. Święto M atki Boskiej 

Królowej K orony Polskiej.
K w esta uliczna na cele T. C. L.
Po nieszp. zebr. Róż. P an ien , a na 
salce zebr. K atol. Tow. Robotników 
Polskich.
O godz. 20 u rządza żeńska Sudalicja 
na sali Domu kat. uroćzyatą aba- 
demję.

Poniedziałek, 4. V. Kom un ja  św. mii-" 
sięczna chorych. O godz. 3 popoł. 
zebr. Dziec. P an a  Je zusa  w kościele
O gouz. 8 zebr. Piat. Stow. K obiet 
oiiuział Przem ysł.

W torek, 5. V. Z-br. Br. W strzem ięźli­
wości po nabożeństwie majowem u» 
salce.

Środa, 6 V. P rzedstaw ian ie D/.iec. P . J . 
w Domu kato lickim  o gouz. 4.
Po nahoż. majowem zebr. K at. Slow. 
Młodzieży żeńskiej.

Czwartek* 30. IV . O godz. 7 — S wiecz. 
w ystaw ienie i ado racja  Najśw. Sa­
kram entu .

Sobota, 2. V. Spowiedź św. -  godz. 5,30. 
Niedziela, 10. V. Po sum ie zebr. K óika 

W iościanek. Po nieszporach zebr. 
I I I  Zakonu 
Odpust w B .adkach.

Ew angelia
na 3-cią niedzielę po W ielkanocy.

Onego czasu mówił Jezus uczniom swoim: 
Maluczko a ju ż  mię nie ujrzycie; i zasię ma­
luczko, a ujrzycie mię; iz idę do Ojca.. Mówili 
tedy z  uczniów jego jeden do drugiego: Co to
jest, co nam mówi: Maluczko a nie ujrzycie
mię; i  zasię maluczko, a ujrzycie mię; a iż  idę 
do Ojca? Mówili tedy: Co to jest, co mówi:
Maluczko? Nie wiemy, co powiada. A  poznał 
Jezus, że go pytać chcieli, i rzekł im: O tem
się pytacie między sobą, iżem rzeki: maluczko 
a nic ujrzycie mię, i  zasię maluczko, a ujrzycie 
mię? Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam , iż  
będziecie płakać i lamentować wy, a świat się 
będzie weselił; a wy się smęcić będziecie, ale 
smutek wasz w radość się obróci. Niewiasta 
gdy rodzi, smutek ma, iz  przyszła jej godzina: 
lecz gdy porodzi dzieciątko, ju ż  nie pamięta 
uciśnienia dla radości, iż  się człowiek na świat 
narodził. 1  wy tedy teraz wprawdzie smutek 
macie; lecz zasię oglądam was, a będzie się 
radowało serce wasze, a radości ivaszej śaden 
od was nie odejmie.

Gospodarcze i społeczne z o ­
czenie EabryKac]! gazu

z w ęgla kam iennego
Polska n a b ż y  do tych  szczęśliwych 

krajów , k tó re  pesiadają w łasne kopalnie 
węgla, nie jest więc skazana ja k  inne 
k ra je , na  sprow adzanie w ęgla z z ag ran i­
cy, wobec czego zdaw ałoby się że może 
go dowolnie zużyw ać w celach opało­
wych, jednak  is tn ie ją  pewne względy, 
k tó re  nak azu ją  rac jonaln ie jszą  gospodar­
kę tem  bogactw em  n atu ra lnem . W praw ­
dzie Po lska posiada dość duże zapasy  
w ęgla, ale to n ie upow ażnia jeszcze do 
m arnow ania w ielkich w artości u k ry ty ch

w nim  Z p u ak tu  w idzenia zdrowej go­
spodarki bogactw am i n a tu ra ln em i, obe- 
w iązkiem  naszym  wobec dzisiejszych 
i przyszłych pokoleń jest w ykorzystanie 
tych  bJg~ct\v do m ożliw ych granic .

N auka i techn ika  dawno już  p rzesta ły  
uwnżaó węgiel kam ienny  jedynie za śro ­
dek opałow y, źródło energ ji cieplnej, 
a usta liły , że jest on w szechstronnym  
surowcem , z którego przem ysł techniczny 
jest w sian ie  w ytw orzyć rozliczne m ate r­
ia ły , niezbędne człowiekowi do życie. Ta 
uniw ersalność w ęgla polega na  tem , że 
znajdu ją  się w n im  liczne substancje  
zdolne dn różnorodnych przem ian  che­
m icznych, i że p rzy  przeróbce w ęgla 
w gazow niach w ydziela się z niego rnię- 
szanina wielo związków chem icznych, 
gazowych, c iekłych i sta łych , k tó re znaj- 
du ja  szerokie zastosow anie w przeróż­
nych gnięzifich przem ysłu. Gazownie 
m-ija więc doniosłe znaczenie gospodar­
cze i przem ysłow e k tó re  polega n iety lko  
na dostarczeniu  taniego, wygodnego i czy­
stego opału w postaci gazu św ietlnego, 
ale też na tem , że rów nocześnie z p rodu­
któw ubocznych o trzym yw anych  przy 
suchej desty lacji węgla, uzysku je się w ar­
tościowe tfcaterjały różnego rodzaju. Ga­
zownie dostarczają  szerokim  w arstw om  
ludności energ ji c ieplnej w najdoskonal­
szej form ie, k tórej wyższość polega na 
tem , że pozwala ona na  w yzyskanie cie­
pła w znacznie lepszym  stopn iu  a  przy- 
t.ein u i ! tow arzyszą jej tak ie  u jem ne ce­
chy opału, jak  popiół, żużel, dym , s tra ta  
czasu i td. Znane są ogólnie zalety g a ­
zu jako środka opałowego, to też zasto- 
sr.t sowanie g. zu w k ra jach  o wysokiej 
ku ltu rze  spowodowało przew ró t w o rg a­
nizacji gospodarstw  domowych, zwłaszcza 
w w ielkich m iastach.

Obecnie gaz, jako źródło energ ji, opa­
nowuje różne dziedziny przem ysłu, otw ie­
ra jąc  przed niem i nowe prespektyw y 
rozv r ju . Postępow anie d rogą  najm niej- 
szodo oporu, jak iem  jes t spalen ie  węgla 
w piecach węglowych, łączy  się z g roź­
nym dla zdrow ia m ieszkańców , zadym ia­
niem m iast, d latego zag ran icą  istn ie ją  
już całe dzielnice m iast, z k tó rych  zupeł­
nie w yelim inow ano piece węglowe jako 
nieekonom iczne i n ieh ig jen iczne  i zastą­
piono je  cen tra ln em i ogrzew aniam i i ku ­
chniam i gazowemi.

Obecnie posiadam y w Polsce nieeo po­
nad 100 gazow ni z p rodukcją  roczną 
około 170 mil. m etrów  sześciennych. 
Niemcy p rodukują  ponad 3 m iljardy  
m etrów  sześciennych rocznie. N a jedne­
go m ieszkańca w ypada roczne zużycie 
gazu.
w A n g lji 189 m etrów  sześciennych
w N iem czech 55 „ „
w S zw ajcarji 48 „ „
w Polsce 6 „  ,,

J a k  w idzim y z powyższego porów nania 
daleko jesteśm y w Polsce od te j konsum- 
cji jak a  u sta liła  się w innych  k ra jach , 
k tó re zrozum iały , że z p u n k tu  w idzenia 
zdrowej gospodarki bogactw am i natu r.il- 
nem i k ra ju , najekonom iczniejsze zużyw a­
nie węgla uzysku je się przez suóhą desty ­
lację w ęgla w gazow niach przez co o trzy ­
m uje się bardzo cenne p ro d u k ty  uboczne 
i najodpow iedniejszy  m a te rja ł opałowy 
w postaci gazu św ietlnego.

D ow iadujem y Bię, że gazow nia k ro to ­
szyńska u rządza  w dniach  7-go i 8-go 
m aja bezpłatne pokazy oszczędnego go­
tow ania i p ieczenia na gazie. Będą to 
pierw sze tego rodzaju  pokazy w K ro to­
szynie, k tó ry ch  celem  jest zaznajom ienie 
publiczności ze sposobam i um iejętnego, 
oszczędnego i h ig ien icznego  gotow ania 
na  gazie, d latego też przypuszczam y, że 
będą one cieszyły się dużą frekw encją.
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Zgony.
W ciągu ub. tygodn ia  zanotow ano n a ­

stępujące zgony :
S tan isław  K aczale, 5 miesięcy,
M arja  K urzaw ska, la t 29,
B ronisław a K aczałow a, z domu Brzow- 

ska, la t 25,
G abrjela Ibronów na, 6 tygodni.

Kronika miejscowa.
— Święto S tra ż a k a . D nia 4. bm. s traż  

pożarna obchodzi dzień swego patrona, 
św iętego F lo rjan a . 0  godz. 8,30 odbędzie 
się msza św. w kościele fa rn y n i na  k tóra 
m iejsoowa straż  pożarna staw i się w peł­
nym  kom plecie. Po mszy św. udadzą 
się s trażacy  w pochodzie ulicam i: R ynek, 
Zdunow ska, P iastow ska, PI. W olności, 
M ały R ynek  przed fig u rę  Św. F lo rjan a  
gdzie nas tąp i złożenie wieńca, a  następ* 
nie defilada przed w ładzam i.

— Pecztow e Przysposobienie W ojskow e 
w K rotoszynie u rządza w dniu 3. m aja 
1936 r. o godz. 17.00 w w łasnej św ietlicy 
w Urzędzie Pocztow ym  A k a d r m j ę  ku 
uczczeniu 145 letn iej locznicy  K onsty­
tu c ji 3. M aja. P ro g ram  urozm aicony.

— W ieczór L ite rack i. S taran iem  Koła 
A rtystyczno  - L iterack iego  Państw ow ego 
G im nazjum  K oeduk. im. K o łłą ta ja  odbę­
dzie się w au li tegoż Zakładu w s obotę, 
dn ia  2. m aja, o godz. 20.00 „W IECZÓR 
L IT E R A C K I“ K u uczczeniu K onsty tucji
3 M aja 1791 r. O dstępując od corocz­
nego szablonu om aw iania doniosłości 
dziejowej tego ak tu , przygo tow ują człon­
kowie K oła ak tu a ln e  re fe ra ty  pt. „Pow ieść 
w spółczesna“ i „W spółczesna poezja“, 
ilustrow ane w y ją tk am i z oryginałów . 
Całość urozm aicona produkcjam i muzy* 
czno-w okalnem i.

O zain teresow anie się powyższą im pre­
zą serdecznie prosi Zarząd.

— W ery fik a c ja  Pow stań  ów W ielko­
polskich. Zw iązek W eteranów  Powstań 
N arodow ych R. P. 1914/19 — Okreer Po­

wstańców W ielkopolskich uchw alił na 
W alnym  Zjeździe w dniu 15. m arca br. 
przyjm ow ać wnioski o w eryfikację  na 
pow stańca — w eterana ty lk o  do dnia 
30, czerw ca br.

Po tym  te rm in ie  żadnych wniosków 
Kom isja W ery fik acy jn a  p rzy  Zarządzie 
Głównym jak  i Zarządy Kół przyjm ow ać 
nie będą.

Dla w yjaśnienia  podajem y. U praw nie­
nia do w eryfikacji posiadają pow stańcy, 
k tórzy przed 18 lu tym  1919 r. ochotniczo 
w stąpili do tw orzących się oddziałów 
pow stańczych i b ra li czynny udział 
z bronią w ręku  w pow staniu. Dane te 
m uszą być udowodnione książeczką woj­
skow ą lub też zaśw iadczeniem  dowódcy 
kom panji lub oddziału. Zaświadczenia 
te w inny być przez no tarju sza  uw ierzy­
telnione.

W in teresie  Pow stańców  W ielkopol­
skich dotychczas nie zw eryfikow anych 
leży by okres trzym iesięczny w ykorzy­
stać d la spraw y tak  doniosłego znacze­
nia  w przyszłości.

Na ziem iach zachodnich związek nasz 
liczy 22000 członków.

B liższych in form acyj dot. w eryfikacji 
udzieli prezydjum  Zarządu K oła tj. prezes 
Nowak L ,  sek re ta rz  R ajew ski Józef, 

skarbn ik  St. Chm ielecki.
— N a ek ran ie  k in a  „ B a łty k “ zagościła 

a r ty s tk a  św iatow ej sław y, M a r t a  
E g g e r t h  w prześlicznym  film ie pro- 
dukoji w iedeńskiej p. t. ,,D Z IE W C ?Ę  
Z BU D A PESZTU '*, i jak  zw ykle zdoby­
wa serca publiczności swym  wdziękiem, 
śpiewem  i g rą. P a rtn e rem  jej jest R o l f  
W a ń k a ,  a r ty s ta  o pięknej pow ierzcho­
wności i doskonałej, sub te lnej grze. 
Dalsze ro le  k reu ją : Leo S lezak, Id a  W iist 
i św ie tny  kom ik H an s Moser. Żywa 
akcja  toczy się w pogodnym  nastro ju  
w iedeńskiej „G em iiilichkeit“ , try sk a  h u ­
m orem  i radością życia. Św ietna obsada 
i r«żyserja, piękne p l e n e r y  bo­
gata  w ystaw a i m elodyjna m uzyka Le- 
h a ra  złożyły się na film , 6tojący na wy­
sokim  poziomie artystycznym .

— Ze sceny. We w torek ubiegły  na 
scenie H otelu W lkp. „T ea tr Ziemi Po* 
znańsk ie j“ wyotawił doskonała komedjt 
Zbierzchow skiego p. t. „ M a łż e ń s tw o  
L o l i“ . Z grany  zespół aktorów  jeszcze 
raz  w ykazał swój wysoki pozion^ 
zwłaszcza, że w ystępow ał gościnnie s r ty  
s ta  tej m iary  co W ł a d y s ł a w  W a l t e r -  
Główną rolę przekom icznego Gzyms» 
odegrał W alter z niezrów nanym  humO' 
rem  i tą  swobodą i szczerością, charakte* 
ryzu jącą  aktorów  wysokiej klasy. Kaidy 
też jego występ w yw oływ ał salw y śmie' 
chu i oklaski p rzy  podniesionej kurtynie 
Ja k o  Lola w ystąpiła  p. S z c z ę s n a *  
Bwą urodą i św ietny g rą  przyczyniają® 
się do odczucia przez publikę pobudek- 
k ieru jących  postępkam i Loli. W chara' 
k terystycznej roli to tum fackiego radczyni 
F i o ł k a  czuł się Z i ę c i a k i e w i c ^  
doskonale, swą g rą , m im iką i rucham* 
w yw ołując w ybuchy śm iechu na Sflli,

Całość sz tuki w ypadła nad er udatnię- 
zyskując uznanie u zebranej publiczności- 
Z radością też pow itano fak t, że Walte* 
w ystąp i jeszcze raz  w zespole „Teatru 
Z iemi P oznańsk ie j“, k tó ry  odegra w so' 
botę, dnia 2. m aja br, o godz. \ 0.15 w®‘ 
sołą 3 aktow ą komedję F ija łk o w sk ie j 
p .t ,  . . G o r ą c a  k r  e w“. N ie wątpimJJ 
że w dniu  tym , zabrakn ie  m iejsc na sali

— Kino „ P ro m ie ń “ w yśw ietla filo5 
pt. „ŚW IA T  ID Z IE  NAPRZÓD“. Wspa­
n ia ły  ten film  przedstaw ia h isto rję  TO 
dżiny przem ysłowców amerykańskie^ 
w okresie 100 letnim , ich dole i n iedo^  
radosne chwilo i tragiczne. F ilm  zaw ie i 
nadzw yczaj realistyczne zdjęcia z wojuJ 
św iatow ej, piękne zdjęcia krajobrazów 
am erykańsk ich  oraz w spaniałe a k tu a l^  
f rag m en ty  z zbrojeń m ocarstw  św iata 
stanow iące zasadnicze p y tan ie  tego film® 
„D okąd św ia t dąży? jak ie  kataklizm* 
zb liżają się znów ?“ W rolach  główny*^ 
w ystępują p iękna M a g d a l e n 4 
C a  r  o 1 1, znana nam  z film u „Sióstr* 
M arta  jest szpiegiem “ oraz doskonal 
ak to r F r a n c h o t  T o n e .  N adprogratf 
w ypełn ia  tygodnik  P.A .T .

a = aiis---  - ............. —-

i e s B e e B B e :e ' g s e § s g s s B i

do VI. kl 35 Loterii Państw, nadeszły
Do nabycia w szczęśliw ej kolekturze

skfad papieru i wyrobow tytoniowych 
B 4 IIO T 4 IS Z Y  V, U l  A D i i  A r . fl.

Ciągnienie IV. ki od dnia 7 - 25 maja 1936.
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Krotoszyn
3: Telefon 125 R ynek  31 jj?

i o o n y  Kolonialne i  
I  i deffifltesy  i  
1 M iss  - fflM Si - Likiery. |

hurt — — detal i

Rok zaloż. 1911. Rok załóż. 1911.

P.P.  K L l J B t i T O H
donoszę, t e  nadeszły  już najnow sze 
żurnale  i w zory na sa ison  w iosenno- 
letni. W yk o n u ję  kostjum y, płaszcze 
dam skie , ubran ia , płaszcze m ęskie . 
O sobny dział uniform ów  w edług 

n ow ych  w zorów .

W. Chudziński
M istrz  K raw ieck i - K rotoszyn

R ynek  7.

$
li 
e =

Nasiona
ogrodow e i polne w znanej 
w yborow ej jakości p o l e c a

ZIELONA DROGERJA K.Bajarlain

K rotoszyn — Zdunow ska 6.

W ypożyczam M urat do oPrySki.
w ^nia d rzew  ow ocow ych w raz z ob­
sługą. Płyny desynfekcyjne do opry­
skiw ania stale na składzie. — —

Okazyjnie do sprzedania

MOTOR 3 KM
Stocznia Gdańska ,  440 V.

Zgłoszeniu do Redakcji Orędownika Pow.

GAZO9 H I I  Hi eJSK?
W K R O TO SZ Y N IE

poleca p o cenach  
N A J N I Ż S Z Y C H

KOKS. SHOŁE, KARBOLINCDn
Za dział nieurzędow y odpowiedzialny redaktor — A ntoni f laszek  — Czcionkami Drukarni K. K. O-


